
Grzegorz Turnau, Pejza
Wrzesień jak dywan,jakich nie bywaczęsto ostatnio płowo-zielonydywan zdobionysłońcem dostatnio.Pejzaż gorącyrżysk i stygnącychgwiazd w zimnym niebie smutku, co zawisłkluczem żurawi pejzaż bez ciebie.Dzień za dniem,sen za snem,pełnia i nów,i słońce znów.Noce i dniwciąż nazbyt ładne zmierzchy iświty bezradne.Rower zmęczonypłosząc gawronysunie drożyną.Jedzie listonosz już pod czerwonąjest jarzębiną.Na skwar narzeka,ma tylko przekaz złotych sto dziewięć !Tą samą drogąwraca. Nikogo.Pejzaż bez ciebie.Dzień za dniem ... itd.Na horyzoncietopi się słońcew złocie czerwonym.Rzeką nadpływasiwa flotyllamgiełek wieczornych.Idę przez pole gdzie dwie topole -drzewo przy drzewie -patrzą z wysokaw przestrzeń jak otchłań -pejzaż bez ciebie.Dzień za dniem... itd.Chyba to sprawiłwrzesień, że prawienic już nie czuję.Słucham, jak terazupał zamiera, ciszą pulsuje.Pewno ci dobrze gdzieś o tej porze,pewno przyjemnie.A wokolutko-pejzaż bez smutku pejzaż beze mnie.Noce i dniO których nie wieszjesień ipejzaż bez ciebie.

Grzegorz Turnau - Pejza w Teksciory.pl

http://teksciory.interia.pl/grzegorz-turnau-pejza-tekst-piosenki,t,469403.html

